
Biła godzina szósta na wszystkich zegarach wygnania, a zdawt ta 
a, się że wszystk.e wołają « 29 listopad* ! » Na to w ołan U , 
ja k  temu la l trzynaście, zerwałem się do strzelby zawieszonej, 
na ścianie , i otworzyłem ikno , wyglądając poł-radosny, pół 
szalony, pożaru mającego przyświecać nrszejzem icie. W ieczór był 
sm ętny, bury i wilgotny, a tanich wieczorów w  Polsce niema. Pła
chty m gły zaskrzepłej osud ały gnusuie namarszczacn st reg0 mi a 
sta , które nie było W , rszawą. G wai głuchy le izy ł się i  kipiał 
po wszystkich ulicach; ale to nie byt ani gw ar zbrojnych zbiego
wisk, ani ch rzęst kirysyerskiej szarży, a n jęk  dzwonów bijących 
na larum . Strzelbam i wypadła z i  jk i, i  sam, zamroczony rozpaczą, 
zgiąłem się na kolana, i  nakrywając oczy obiema rękami począ 
łem  wołać : —  o  Boże ! nie dosyćżeż ci tej ofiary lat trzynastu , 
długiej juk trzynaście w ieków , a dolegliwej jak  męki Syna T w oje
go ? . . .  Wie dozwoliszże ju ż  starcowi ujrzeć z ie m i, w  którą go nie
mowlęciem pow iłeś i3... f  hceszli żeby kon ijąc przed ohcym pro- 
g.em , przeklął dzie , , w  którym kazałeś życiu przyjąć 50 na ra
miona swoj )?.

—  N ie bluz: ir niebluźń starcze 1 ozwał się wtedyT głos gdzieś mi 
dobrze znany. Z iem ię, której uziś tak gorąco łakniesz, ńnie Bóg ci 
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w y d a r ł.' Od lat ona trzynastu . stoi zamknięta dla marnej rozpa
czy twojej , ale ani na chwilę ijie zwarła się przed męrzennikam. 
którzy umrzeć na niej iądal

Na wyrazy te, poznałem owego Mistrza A —  emu K rakow skiej, 
który dwa .ata temu zaprowadził mnie b yi do wnętrza św iątyni , 
gdzie grób Ojczyzny spoczywa w lazurowej pon >ee przedświtu.

—  A h 1 Mości Alchemi .u 1 odrzekłem , powstając na nogi i bio
rąc go za rękę , wierzaj mi że nie obawa męczeństwa zatrzymuje 
mnie tutaj. Alebym  nie chc-ał, ażeby zw łoki moje grzebano 
w kajdanach. Daj mi tylko na sze okość trum ny swobodnego w  Pol
sce piasku , a dow.okę się do niego choćby na czworakach.

—  Polska , odrzekł M istrz, nie rozdaje się kawałk am, jak  
emę a rz , jeno musi być albo żadna, albo cała w  blasku swoim. 
Ale żeby ją  ujrzeć goreją^  tym wielkim  majestatem, potrzeba 

więcćj odwagi i mocy , aniżeliś usl -bił ich przez trzynaście lat 
wygnania i  niewoli.

1 —  P ikaż mi tylko drogę do .tego wesela-, krzyknąle, niecier
pliw ie prze.ywając M istrzow i, 8 przekona^ '.ę żem nie zmarno
w ał ciernistej wędrów ki 1

Na to Mistrz począł trząść głów" < uśmiechać się boleśnie , na
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reszcie dodał : Pragniesz jasności, pragniesz Polski całej, wolnej, 
równej i niepodległej , a nie wiesz że na widok jć j można poledz, 

jak dotkniętemu piorunem. Wszakże , jeże li chcesz koniecznie, —  
idź za m nę, a ujrzysz ją ; ale się na to uzbrój spokojnośeią boha
terską i nieograniczonym zapasem rozumu , bo zmartwychwstanie 
wielkiego państwa, to nie bankiet na rocznicę, a orlą trzeba mieć 
źrenicę , ażeby bez zamrużenia , patrzeć w  twarz słońcu.

—  Pojdę za tobą ! P o jd ę ! silny i niezłomny! zawołałem po
wtórnie .

—  I wydołasz straszliwym okazałościom sądu , jaki przy tern 
zmartwychwstaniu Bóg rozpostrze nad pokoleniem umarłem ?

—  Wydołam !
—  1 bez schylenia się dodźw i gniesz aż do grobu urząd , jakim 

tryumfująca Rzeczpospolita obciąży stare barki twoje P

—  Dodźwignę l
—  I nie stracisz głowy w  żadnej pogróżce , ani też w żadnem 

szczęściu, po raz pierwszy doznanych od urodzenia twojego ?
—  Nie stracę 1

—  I nie zadziwisz się ani zatrwożysz niczem , choć ogrom tego 
co ujrzysz , przesięgnie całe dotąd nabyte doświadczenie twoje , i 
upokorzy najdalszą zarozumiałość twych zmysłów , twej pamięci , 
twojej przezorności ?

—  Ani się zadziw ię, ani zatrwożę !
—  Pojdźże za mną ; ale pamiętaj że za najmniejszem zwątpie

niem , za pierwszą trwogą, za lada popłochem twojego serca, jak 

Orfeusz oglądający się na piekło , utracisz znowu oblubienicę 
twoją, i  powrócisz na ciężkie męki tułactwa !

—  Niechaj tak będzie ! zawołałem ściskając konwulsyjnie M i
strza za ramie.

I  w tern ujrzałem się z Mistrzem na szczerbie wybitej mo- 
skiewskiemi kulam i, w  murze ewanieliekiego cmętarza, przed 
Czystem. Polegli tam przy ostatnim szturmie Warszawy wojownicy, 
spierali się o miejsca w grobach ze spróchniałe mi zwłokami swoich 

naddziadów. Zamiast krzyżów , sterczały nad nimi ostrza na 

w pół wywróconych palisad i pomieszane z czaszkami ludzki cmi 

żelazne czaszki granatów.
Przed nam i,  wiatr śmiejąc się okropnie , targał pociemku za 

włosy i gnał przed sobą po nagiej równinie , larwy z wilgotnego 
śniegu. A skoro które z tych straszydeł zmordowało się i we łzach 
swoich rozlało po ziemi , zaraz głosy przeraźliwe z czterech stron 
nieba wołały ; Wstawaj ! a wicher siekąc je  mrozem , fdźwigał je  
na szkielecie szczudła , i znowu zaganiał około gruzów W o li , bez 
litości, bez końca.

W  pośrodku tych szatańskich godów, sterczał kopiec ogromny i 
patrzał na nie ponuro strzelnicami o spiżowych źrenicach. Od 
czasu do czasu słychać było rozmowę szyldwachów z zawieruchą i 
jakieś szlochanie podziemne.

W  tem Mistrz podniosł rękę prawą ku wieżycom W arszaw y, i 
dotknięciem gestu uderzył na wszystkich zegarach razem, godzinę 

siódmą. Czarne szaty niebios rozdarły się jak opona. i  zaraz 

dyamentowa jasność ogarnęła pole W o li , aż do najgłębszego ho
ryzontu , a na nim pod falami chorągwi, namiotów i chmur skrzy
dlatych , fale konnych województw , zbiegłe na sejm sądny, od 

najdalszych pokoleń.
Szmaty śniegu, któremi zawierucha pomiatała po głuchej 

piaszczyznie, westchnęły długą radością, i  stały się rycerstwem. 
Na miejscu moskiewskiego szańca zakwitło koło senatu, a na 
wywróconych lawetach armat ciemięzkich, zasiadła trybunałem 
szlachta Łokietków, Zygmuntów i Batorych. —  Szkielety żelazne, 
w pancerzach żelaznych, co przez trzy wieki rozkazywały wszyst
kim ludom słowiańskim —  Żelazne Syzyfy, co przez trzy wieki 
dźwigały na swoich barkach ciężką Azyę —  Żelazne Cyklopy, co 
z gwoździa męki Jezusowej ukuły Achillową zbroję na cale Chrze- 

ściaństwo.
Na skinienie tych olbrzymów, wszystkie gwary, wszystkie 

szmery umilkły razem i zatrzymały swój oddech.

— Nad wał tutaj! zawołał Trybunał, grzmolliwym głosem, Szla
chta z ostatnich dwóch stuleci! Do sądu! —  zerwane Sejmy, ro

kosze, bezowocne Konfederacye, niedoszłe Sejmiki, przedajne

Elekcye, pierzchające W o jska , niedołężne Hetmany, wichrzące 

Prymasy, Zmory krwi kmieciej! Do sądu!— Targowica, Radoszyce, 
Opole i Słupno! Do sądu!— -wszystkie swawole,niedołęztwa i targi! 
Do sądu ! —  Szlachta Korybulów, Sasów i  Poniatowskich ! ! !

W tedy każdy winowajca przeklinał jasność nieba i  chciałby był 
wsiąknąć w  gruzy Ojczyzny ; ale spojrzenie naddziadów przeni

kliwe jak nóż ofiarnika, co szuka wyroków w  rozwartych wnę
trznościach, wyrzuciło wszystkich na powierzchnię tłumów.

Na zaskarżenie szemrzące razem od wszystkich granic, od wszy
stkich mogił, odwszystkich więzień, od wszystkich Kalwaryi Polski, 
skamieniałym od trwogi potępieńcom rzekł straszliwy T rybu n a ł: 

— Zostawiłam wam Państwo, wielkie jak duma moja, zamożne jak 
rozum m ój, mocne jak żelazo z którego kuto szczerbce Bolesławów 
i buławę Tarnowskich, płodne jak niwa karmna trupami Tatarów, 

—  Synu w yrodny! Gdzie Państwo moje ?
Zostawiłam wam praw a, co bardziej zaborcze niż szczerbiec 

Bolesławów i buława Tarnowskich, rozeszły się ze ściekiem 
Karpat ów  i  W aldejskiego grzbietu, aż do Bałtyku i morza Czar
nego, wywracając bałwany Letlonów, karczując puszcze Rusi, 
odgrzebując trumny W endów  z pod niemieckich zawalisk, zwołu
jąc do jednego serca na wesele wiecowe sto plemion pobratym
czych, otwierając na rozszerz świątynię schronienia dla całej 

Słowiańszczyzny —  Z ły stróżu ! Gdzie prawa moje ?
Zostawiłam wam Boga serdecznego, co zarówno przystępny dla 

każdego wyznania, obrał sobie na ziemi naszej miejsce spoczynku 
i  zgody —  Złe Kapłany ! Daliścież mu odbiedz ziemię naszą P 

Rozdarłam tajemnicę rządzenia, zamkniętą dotąd w  opoce kró
lów  i mędrców, iżby przechodząc naród cały, jak spragniony Izrael 
zaczerpnął siły i  w iary do zwycięzkiej pielgrzymki. Zostawiłam 
wam otwarte śluzy postępu i nasienie nieskończonego porodu. W y 
kułam dla was z przyłbicy mojej formę nieśmiertelną. Z  niej roz
mnożyć się miała swoboda i mądrość na wszystkie pokłady 
społeczeństwa Polskiego *, a oto źródło mądrości wyschło na m ieli

źnie mózgów waszych; nasienie moje rozwiane pustym wrzaskiem ; 

przyłbicę moją uwiesiliście na pośmiewisko do frendzli karet i 

lokajów waszych —  Niegodziwe d ziec i!
Zostawiłam wszystkich wrogów Chrześcijaństwa w  osłupieniu 

i pokorze przed spojrzeniem polskiem ; sprzymierzeńców przytulo
nych do polskiego dachu jak grono gniazd jaskułczych. Zostawi
łam tysiąc bronzowych Cyklopów na straży baszt Połocka, Smo

leńska, Kijowa, Kamieńca, Krakowa, Częstochowy i Gdańska. 
Zostawiłam trzos pełny pod każdym żupanem, trzy pokolenia żoł
nierskie w każdej chacie, szpichlerz w każdym klasztorze, arsenał 
pod każdą kotarą, radę w każdej głowie —  Szlachto sejmikowa ! 
Szlachto Korybutów, szlachto Sasów, Czartoryskich i Radziwił

łów , gdzieżeś te skarby, te rusznice, ten rozum, tych sprzymie
rzeńców, tych żołnierzy podziała ?

Natożem wydarła rządy niezgodnym komesom , ażebyś nie
mi bawiła twoją rozpustę ? Natożem rozpędziła z nad Polski 

pomrokę Kędzierzawych, Laskonogich i W stydliwych, ażebyś 
świeciła nad powtórnie uciemiężoną, jak smolne łuczywo nad 

marami? Natożem paliła ognie na górach Chęcińskich, i od 

Odry do Dniestru rozsvłała w ici, ażeby cię zwołać na rokosze i 
hulankę? Natożem wynalazła gminowładztwo, ażebyś stoczyw
szy je  jak robactwo purpurę, kawałka jej niezoslawiła na powicie 
dla młodszych braci ?

A  nie składaj się moim przykładem— wyrodna czerni I bo nasze 
pańszczyzny nie jedne , jak nie jedna jest brzemieńność W iosny a 
Jesieni. Słyszałam ja nieraz z głębi pokrywających mię stuleci, 
jakeś zganiała na moje popioły poddańsLwo Ludu i trzmiel owe 
twe prawa. Jenoś zapomniała że za nim się odziałam bez podziału 
całą ziemią polską, ziemia ta jeżyła się pod moją maczugą, dzika i 

niczyja, jak grzywa lwa Nemejskiego. Tom też ze zwyciężonej 
zrobiła sobie burkę Alcydową, a nie ucztowe wezgłowie. Długom ja 
we krwi mojej wyprawiała ją, za nim przystała do barków moich, 
a wyprawionej strzegłam jak runa złotego ! Byłam dumna i nieli- 
tościwa, jak na Alcyda przystoi; ho i czasy moje były Alcydowe, 
i trudy straszliwe, i robola do wzrostu; a od szarpania tatarskiego 
i krzyżackiego ścierwa, aż mi sępie szpony w yrosły !

Musiał ci za mnie ktoś tc łany uprawiać, którem spisą wachlo
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wała od szarańczy; bo ze spisy nie dnbry lemiesz, a kosa raz w  nie
bo wygięta, niezda się już do roli. A lem  niewzbraniała lemie
szowi przekuwać się na spisę, ani kosie prostować się na drzewcu. 
N ie dawałam berłu rozwielmożać się na mojem śmieciu,pastorałowi 
zamącać mi wody; bom umiała sobie sama dać radę, i w  domu, i  
w  boju; a na przednówku niecbodziłam do nieb po zapomogę. 

Rozprawiałam dużo i  burzliwie, długo i wszędzie, często i o 
wszystkićm, jak mózg który musi świat ze siebie wydobyć, jak 
wapno za nim na cyment wystygnie; alem też w kłopocie, nie 
udawała się ani do Russa, ani do Mablego po rozum, a cora ura
dziła, to musfało stanąć cboćby na gruzacb półziemi !

Brzęczałam życiem i rzucałam kopyta mycli rumaków na jałmu
żnę Rzymianom, bo i czegóż miałam sobie skąpić ziemskiego 
wesela; alem w  złej doli nie zwoływała sąsiadów na świadectwo 
żałoby mojej, a rany moje chowałam jak Spartanin pod szkarłat. 
W ara wrogom od moicb cierpień! Dziękowałam Bogu za co d a ł; 

czego medal, tom zdobyła; a w  taborze moim było miejsce dla 
każdego, komu się wstać rano nieleniło !

Tom też krwi miała dużo w  żyłach , i  gorącej, i niezgodnej; a 

przychodziło często je j upuścić ; alem do tego nie potrzebowała cy
rulików z za Odry, i  za Dniepru. Tylko wtedy, jak słoń chory, 

szłam w puszcze i lasy gniewać się i  krwawic samotnie, a biada 
ciekawemu, coby wtenczas dopatrzył się mych śladów !

A  mówię ci to —  niegodna, ażebyś wiedziała że się ani trudów 
ani szwanków moich nie zapieram. Wszak Jezus pocił się i płakał 
na osobni, za nim pogodny wstąpił do chwały swojej P Wszak i 
Bogu Ojcowi trzeba było sześciu dni pracy, ażeby zbudować dom 
dla Adama !

I jam ci dom podobny zhudowala, w  sześć wieków, grzeszny 

Adam ie! Z  gliuy krwią moją rozczynionej ulepiłam cię na obraz i 
podobieństwo moje , natchnęłam cię duchem moim , dnłainci nie

śmiertelność i osadziłam cię moim dziedzicem w tym raju, który 

Polską nazwałam, iżbyś w  cnocie i radości używał owoców moich 
zwycięstw. A  gdzieś stąpił po smugacb, wszak pod nogami twoje- 
mi tryskały zdroje miodu i mleka, rumienił się czerwiec i woniał 
bursztyn. Dła ciebiem ujarzmiła jadzwingskie puszcze i ruskie 
jary. Dla ciebiem wygnała zmory z pomorskich kałuż. Dla cie
bie zniżyłam Tatry na doniosłość twojego ramienia i kazałam 
słońcu świecić w naddnieprskich jaskiniach. Od W ielony i Halicza 

szły ułaskawione, szły pokorne niedźwiedzie i w ilki jeść z tw o
je j  r ę k i; orły ci ze skrzydeł swoich plotły koronę, i wyższego na 
ziemi, nie znałeś stworzenia nad sobą !

Z  żebra twego , śpiącemu, wydobyłam ci towarzyszkę cudnćj 

piękności i nazwałam ją Wolność; i miała być nieśmiertelnej młodo

ści i nieśmiertelnego szczęścia obrazem, dopóki nie skosztujecie 
owocu swawoli !

A  skoroś zapomniał rozkazu mego, jam ci odebrała rozum i nie
śmiertelność , zatarłam smugi pod nogami twojemi, i na miejsce 
skrzydeł orlich spędziłam przeklęslwo i burze na głowę twoją. 
Niedźwiedzie W ielony, w ilk i Halicza, i  zmory pomorskie zbunto

wały się pod ręką grzeszną, a napróżnoś szukał w  rospuście roz
targnienia dla wstydu twojego. Towarzyszka ci obrzydła, a nada- 
remnieś ją stroił w purpurę i nazywał Ztotą' Potomstwo twoje dora
stało w  poddaństwie i grzechu, a nadaremnieś je  -zaprzęgał do płu
ga i zaprzedawał w  jassyr, zwiąc je  Utecią i dobytkiem ojcowskim, 
iżby ci łzami i potem swoim zapracowało na powtórny Eden. Nada
remnie l bo łzy, bo pot synów twoich niemiłą mi były ofiarą, a 
przeciekając wskroś ziemi aż do zwłokow moich, trapiły pokój i 

kalały sławę moją !
A ż przyszedł potop okropny, który ciebie i plemię tw oje, zmył 

z powierzchni świata jakby plamę jaką, iżby kości twoje służyły 
za pokład dziejom nowym. 1 wyglądasz dzisiaj, jak te krzewy i 
konchy, które potoki niebios zagrzebały w przepaści, a których 
obraz jeno został w szparach podziemnych marmurów, ażehy świad
czyć przed wiekami o gniewie moim !

A le  raj mój nie umrze, bu raj mój nie zgrzeszył. Na to postano
wiono jest *- że każda kolebka przewrócona ma kształt trumny, a 
każda tmmna przewrócona ma kształt kolebki. A w ięc z trumny 
twojej wyszło pokolenie dobre, a poiężne jak syn trzeci, zesłany 
w starości Adamowi, na miejsce zaL:.tego Abla. Tegom ja syna po

kochała, bo się narodził jak Jezus w żłobie, wychował nacmęlarzu, 
ukołysał we łzach , zahartował w znojach ciężkich. Jemu raj mój 
dam do oczyszczenia z chwastów i niewoli; nauczę go czwałować 
po niwach stuzęhnym pługiem , stroić nagie skały w  szatę szmara
gdową, wznosić państwa z piasku i lepić olhrzymów z g liny; zapalę 
nad skronią jego tęczę, która nigdy nie zgaśnie i rozjaśniać mu b ę
dzie najdalsze czasów tajemnice; dla niego rozmnożę bez końca, co 
zostało z twojego bankructwa i każdą łzę jego oprawię w  pierścień 
szczerozłoty 1

Teraz , zgiń mi z oczu —  Szlachto Korybutów Sasów i Czartory
skich! Jak mól się zagrzebi uschnij na wieki w herbarzach niemie
ckich ! Zapadnij się jak Sodoma pod deszczem siarczystym ! Zasklep 
się pod pieczęcią Targowicy, Radoszyc i Słupna! Niech o tobie więcej 
nie słyszę!

Jakoż na te zaklęcie pradziadów Rzeczypospolitej , cała równina 
spaczyła się i podważyła jak podłoga ogarnięta płomieniem , a 
siedem elekcyi, dwanaście konfederacyi, ośm rokoszów, wszystkie 
zerwane sejmy, wszystkie niedoszłe powstania, wszystkie rady wo
jenne, i szopa z dwudziestu piętrami senatu , zapadły się na po
wrót do grobu ze swojemi końmi, wiechami i blaszanemi szablami. 
Tylko dymu trąba buchnęła pod tron Boży, a wierzchołek jej roz
kwitłszy się jaskrawo w  obłokach, jak świecznik na cyprysie opadł 

powoli na zamiecioną równinę.
Na tenczas w głębiznach nieba ujrzałem postać P o l s k i  schodzącą 

pogodnie ze stosu, któren już miały podpalać Kabardyńce ; a scho
dzącą przyjmował w objęcia swoje L ud  zesłany od najdalszych jej 
dziedzin.

Za mną Warszawa gorzała swobodą. Armaty z Dynasów biły 
spokojnie , co sekunda, jak puls Tytana, a łkanie dzwonów zwołu
jących Polskę na Sejm tryumfalny w torowało im ,

I znowu ujrzałem pole W o li, szopę i wały do koła; w  szopie try

bunał nad dziadów, fale konnych województw ; za województwami 

gradusy nieba; a na nich świat zdumiony i aniołow szemrzących 

skrzydłami z radości. A le to wszystko miało się do przeszłości jak 
Karpaty do mrowiska, i trzeba było całego ogromu cieniów Baloro- 
wych,a żeby nie zniknęły, w bałwanach burzy, jaki miotał ten ży
w y huragan.

Aż kiedy iłum , jak ostygły posąg, zaskrzepł cały w  rotach n ie
przejrzanej głębokości, wtedy zasiadłe na trybunale olbrzymy za
brały doń głos, który dosłyszały ra/cm Zenit i Nadir.

— W itam  cię i błogosławię dziecię m oje ! Sława ci teraz i pokój 
ludu polski! boś grób mój wyzwolił z  rąk niewiernych i zdjął kał 
rdzawy z mojego puklerza. Zasiądzże ty teraz na państwie które

go sejmiki, konfederacye i  konstytucje obronić nie umiały; upraw 
mi i rozraduj napowrót Eden , z którego rospusła wygnała Ada
ma. Zagrzeb pod broną twoją zawstydzoną Przeszłość , i jak wypo
częte za chmurami słońce, zacznij mi lato nowe!

Kiedyś pochylony ku ziemi, deszczem znoju rozczynia'ł pańskie, 

aniś mógł dojrzeć wskroś zamroki upokorzenia , żem każdą kroplę 
twych znojów wiązała w  orkan potopowy, ażeby nim kiedyś lunąć 
w czoło ciemiężcom twoim!

K ie d y  jak jutrzenka jutrzenki budząc się z kogutem, szedłeś bu - 

dzić n iw ę , która pan zaspał, te w ielkie cienie różowe , co cię 
na ganku niebios witały, te łkania borow co słowo w  słowo po
wtarzały twoje Ojcze-nasz, ten szron co na ustach twoich w  lot 

ścinał każcie westchnienie i  każdą boleść twej cierpliwej duszy, to 
były cienie moje, łkania moje, ucisk mój —  kmieciu polski! Jeżeliś 
wydołał krzyżowi twemu, jeżeliś go bez utykania pod chłostą, do- 
dzwignął na Golgotę, wiedz teraz kmieciu żeś miał nieustannie 
przy boku niewidzialnego Symeona co cię ramieniem podpierał, co 
czoło twe z potu ocierał, co głogi deptał przed trudami twoimi. 
Byłeś jak dziecko, co wychodząc z niemowlęctwa, półmrokiem i 
półwyobrażnią przypomina sobie świat przedkolebkowy; a cho4 

zeń uniósł tylko popsutą drumlę i zatarte obrazy, jednak się nieu
stannie męczy i szlocha, żeby do niego powrócić. Odziewałeś się w il
czura moją, nuciłeś piosnki stare, słuchałeś około zapalonego łu
czywa powieści Bojanowych, nie wiedząc zkąd ci ten krój, zkąd te 
nuty, zkąd te wyrazy przychodzą. Przez wiekł, bojowiska i poża

ry , goniłeś za obr? z m Polski, którą niedobre piastuny pokazywa
ły  ci w uciekającem zw ierciadle, urągając się z twojej prostoty.

\
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Alem ja zg łęb i wieków, z dna bojowisk, z łuny pożarów, wołała 
do ciebie:— Goń ciągle, goń wytrwale! a nie upadaj, bo się piastuny 
prędzej zmorduję w swojem igrzysku, aniżeli ty w  twojem łaknie
niu do matki. I tak pamięć mojej wielkości, którąś ty zwał pamię- 

cię Lepszych czasów, rozwiesiwszy się nad mękami twojemi, i kojąc 
żale gorzkie, pokatowane ciało twoje, przyprowadziła do powtórne” 
go ślubu z życiem!

Teraz kiedyś zwycięski Ludu Polski, spojrzyj mi śmiało w  oczy; 
posłuchaj rzewnego głosu mojego, jakeś w niewoli i boleściach 
słuchał dalekiego szmeru mych cieni!

Osadziłam cię w raju z klóregom wygnała Adama , bo Adam 
zgrzeszył. Dałam cierpieniom i wytrwałości twojej, com odebrała 
swawoli i niedołęstwu Adama ; ale sprawiedliwość moja nieśmier
telna jest i  żadnemu nieprzebacza pokoleniu. W  otwartym grobie 
Adama, złożyłam olwartę księgę win jego, iżbyś co rano, między 
pacierzem a pracę, przeczytał te straszliwe dzieje, i z  każdej plamy 
ich wysnuł dla siebie promień prawdy. Na Sinai Smoleńskiej, 
gdzieś nad Magogiem wygra! bitwę oslatnię, wśród żaru armat, 

zniosłam ci te DZIESIĘCIORO PR ZY K A ZA Ń  moich, na mie
dzianej urnie twych wrogów w y ry te !

Zaparłam się szlachty Korybutów, Sasów i Poniatowskich, bo 
żywa dozwoliła stępie Moskalom i Niemcom na smugi raju mo
jego. Raczej sam zostań trawę na rajowym grobie, niżbyś miał nie
przyjaciół imienia mojego wpuścić do tego przybytku !

Zaparłam się szlachty Korybutów, Sasów i Poniatowskich, bo 
się odosobniła od ciebie, nazwała się stanem wpośród ciebie, a tobie 
kazała posługiwać na ucztach, do których zapraszała obce Bogi. 
.Nieoddzielaj się od nikogo, kto prawa twoje uzna, i jako raj Polski 

jest szerokę nad wszystkie równinę , tak m i się mrów po niej jeden 
i bratni w  robocie, w tryumfie i w szczęściu. Umarły stany. Niema 
już ani szlachty, ani chłopów, ani mieszczan, jeno Lud Polski od 
morza do morza i na krzyż !

Zaparłam się szlachty Korybutów, Sasów i  Poniatowskich, bo 
na obraz bezbożnych sąsiadów, chciała mieć cielca złatego, które- 
goby zwała królem swoim, i za klórego zjadałaby ofiary przez ciebie 

do jego podnóża znoszone. Nie miejże nigdy innego króla, nad tego 

który jest w  Niebiosach, ani obdzieraj Arki Przymierza dla lania 
cielców głupich a żarłocznych !

Zaparłam się szlachty Korybutów, Sasów i Poniatowskich, bo 

jak  fałszywa matka przed sadem Salomona rozćwiertowała dziecko 
moje na Koronę i L itw ę , na Ruś i Prusy, między O rła , Pogoń, 
Niedźwiedzia i niepomnę już co, ażeby choć nad kawałkiem jego 
męki się pysznić. Jesteś jak spiż koryntska ulana w  pożarze z róż
nych ale nicrozdzielnych metalów; niestrój się przeto jak kawka 
próżna w pstrokate herby i  prowineye, bo cię z  nich z urąganiem 
sąsiady oskubię !

Zaparłam 6ię szlachty Korybutów, Sasów i Poniatowskich, bo 
niesforna sfałszowała mój testament, i  czyniąc sobie zeń igrzysko, 
to tylko wydobyła z gminowładztwa, co w niemjesfe swawolę , nie
mocą i przeczeniem. T y  coś się na polu hitew nauczył słuchać lada 

starszyzny, umiejże słuchać urzędników, których sobie obierzesz, 

być tern się mąż różni od dziecka , że zna i szanuje własną wolę 
swoją!

Zaparłam się szlachty Korybutów, Sasów i Poniatowskich, bo 
niepomna na przykazania moje, w im ie Boga W olności i Równości 
wyzuła z praw wspólnych braci, którzy się modlili innym obycza

jem . Wszakem ja różnie chwaliła Boga, i różnąm wyprosiła od 
Niego, wiarę te ziemie szerokie, te zwycięstwa nad Magogiem, te 
same państwo, które Jezuici sprzedali za 30 srebrników Syzmatykom 
i Lutrom. Pilnujże dziecie moje, iżby rządy ziemskie, jedne były 

a nie różne w Rzeczypospolitej; ale co do rzędów niebieskich, na 
tc zezwól osobny sejm w każdem sumieniu !

Ą Zaparłam się szlachty Korybutów, Sasów i Poniatowskich, bo 

jak banda zbójców obdzieliwszy między siebie słońce i wodę polską, 
powietrze i ziemię polską, ogień i bydło polskie, radość i żelazo 

polskie, miód i język polski— -Narodowi Polskiemu zostawiła głód, 
noc, zaduch, znoje i pęta- Pamiętajże dziecie moje, iż  jak słońce, 
rzeki, powietrze, ogień, radość, język, nienależą, tylko do Boga, a 

pożyczone są na dożywocie każdemu swtorzeniu mającemu oczy, 
płuca, krew i serce; tak ziemia i co w n iej, i  co na niej, i co z niej*

jest państwa całego własnością, a jak pierś dobrej matki karmić 
winna porówm bliźnięta swoje !

Zaparłam się szlachty Korybutów, Sasów i Poniatowskich, bo 
się rozwalając na twoim znoju, a na mojej sławie, jakby na lego
wisku jakiem, wypuściła Ojczyznę Żydom w  dzierżawę, a zapo
mniawszy brać się do szabli, natomiast do siekiery i łokcia brać się 
nienauczyła. Pamiętaj dziecie moje że wszelka praca jest urzędem 

w państwie, a że się wyrzeka praw obywatelstwa, kto trudów 
obywatelstwa ponosić nie umie. W  zamian hołdu, jaki oddasz 
Przemysłowi, Przemysł da ci drąg czarnoxięski, za pomocą którego 
podważysz najcięższe skały, i dobierzesz się do najgłębszych pod 

ziemią skarbów!
Zaparłam się szlachty Korybutów, Sasów i Poniatowskich , bo 

zamroczona węgrzynem i wstrętna do słoty, przez dwa wieki nie 
wyjrzała za próg swój. A  przecież w koło niej świat się mnożył i 
dojrzewał, i falami swojego wezbrania nieustannie kołatał o drzwi 
je j domu. Aż się przebudziła topielcem— leniwa. Pamiętajże dziecię 
moję iż jak nieustanne jest krążenie stworzeń około tronu Bożego, 
tak żadnemu narodowi, pod karą śmierci, nie jest wolno kłasdź 
się i drzymać na drodze Przeznaczenia. A  w marszu kolumną pie
choty wiesz , że najlżej chodzić na czole , bo jak raz opuścisz rotę 
twoją, to i biegiem je j niedościgniesz. Nieustępujże tylnym sze- 
regom zarobionego długiem męczeństwem chorążostwa, i świeć 
trwale przed Słowiańszczyzną całą , jak słup ognisty przed wędro

wnym Izraelem !
Zaparłam się szlachty Korybutów, Sasów i Poniatowskich , ho 

sprzykrzywszy sobie mowę ojczystą, republikancką równość i  imio
na od roli i świętych nadane , poprzezywała się przydomkami 
wrogów moich i bojąc się by je j niepoznano , ustroiła się w baro- 
nije , hrabstwa i księstwa umarłe, jakby w lwią skórę. A  oto ją 
iwy żywe poznały zaraz po ryku. Pilnujże dziecię imienia chrze
stnego, iżbyś go niezapomniał na Jozefata dolin ie , bo cię tam po 
przydomku, ni libery i, nikt do Sądu Bożego wołać nie będzie, a na 
ziemi nie szpeć daremnie korony obywatelskiej żadnym dziwolą

giem , bo nad nią nic okazalszego póki ziemia ziemią nie wymyślisz.

Jak mi dochowasz przykazań tych dziecię, Bóg, za wstawieniem 
mojem, rozmnoży plemie twoje jak gwiazdy na niebie, a pia
sek w morzu, roztoczy imie twoje na całe chrześcijaństwo niby po

złotę świeżą, i z ziemi twojej zrobi przysionek do nieba l
Nie skończyły jeszcze pradziady wezwania swojego, alić równina 

cała i  wszystkie na niej hufce, jak potrącona arfa, jąknęły rzewnym 
głosem : D o c h o w a m y  ! D o c h o w a m y  ! I Polska cała zatrzęsła się od 
jednego oklasku, aż porwane na kłębach kurzawy święte cienie 
wzbiły się do niebios, żegnając potomstwo swoje skinieniem.

A jasność hiła tak niezmierna od tego w esela, że słabe oczy 
moje znieść całej nie mogąc, powlokły się łzam i, i  cały drżałem 
od radości czy trw ogi, niepamięlam !

Nagle przywodząc sobie na pamięć przestrogę Mistrza , porwa

łem się za skronie i otarłem co żywo oczy. Ale w tern mgnieniu 
powiek moich , raj mój ludowy zniknął, i  na miejscu olbrzymiej 

szopy, sądnego senatu, obradnego zgiełku i jasności niebios, znów 
ujrzałem na pustej równinie upiory w b ie li, tańcujące po cichu 

około moskiewskiej warowni. Okropną ciszę przerywało czasami to 
wołanie szyldwachów, to skomlenie wichru podobne do jęku katusz 
w  glębiznach kazamat. Piasek cmotarza pospołu z zawieruchą falił 
się jak gniewne morze, a polegli zgrzytając wyciągali z pod niego 
do mnie podruzgotane kości swoje. W  Niebie czarnem jak całun, 
rad czarniejszą jeszcze plamą Warszawy, tliły  się brzaskiem gasną
cej głowni, wieżyce niemych kościołów. Niezgodne zegary zaczęły 
bić dwónastą godzinę i wybiły ją  na mojej pamięci kroplami, po
woli, nieskończenie, jak śmiertelną chłostę na plecach męczennika,

— Mistrzu! Mistrzu ! wołałem w trwodze i rospaczy mojćj, gdzieś 
mnie zaprowadził P Gdzie jestem .. A le mi nikt nieodpowiadał,
prócz skomlenia wichrów, zgrzytania poległy on i miedzianego 

dźwięku dwunasLĆj godziny. .
I dotąd w malignie mojej , nic niesłyszę z głosów ojczystvohł 

prócz skomlenia wichrów po nagiej równin ie, prócz zgrzytania 
poległych na nićj wojowników, ̂ .prócz tego okropnego śpiewu pól- 

j nocy nad ich grobem I
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